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Obserwatorgum i ogród botaniczny w  W arszawie.

Zakłady naukowe przy b. Uniwersyte­
cie warszawskim.

(C U g  d a lsz y .)
Z b ió r  n a rzęd zi m atem atycznych.

A . Do kursu miernictwa i niwellacyi.
X I I I .  „ Z a k u p io n e  w  ro k u  1 8 1 8 . po trzebne  

i  c e lo w i  sku teczn ie  o d p o w ia d a ją c e  na rzędz ia ,

Somnożone zostały  sprowadzonem i w  roku 18—  
okładnem i i kosztow nem i narzędziam i z Mo­

nachium , z fab ryk i R adzcy stanu R e i c l i e n b a -  
c h a .   ̂M iędzy temi godzien b y ł uw agi tak  zw a­
ny D i s t a n z -  M e s s e r ,  w ynalazku  R eichenba- 
clia, i C e r e l e  r e p e t i t e u r ,  roboty jego. W  r. 
1 8 2 3 . było  w szystk ich  narzędzi ogółem  sztuk 
0 0 , do k tórych  przybyło między innemi narzę­
dzie z w a n e S z y b a  C o l m a n a ,  w raz  z A s t r o -  
l a b i u m  i B u s s o l ą  złączone. W zo ró w  ry­
sunków  jeom etrycznych, w ydania różnych auto­
rów , poszytów  8 ,  tudzież potrzebny zapas farb 
i  tuszów . N adzór nad tym zbiorem posiadał 
J u l i u s z  C o l b e r g ,  D r. f il., p rof. m iernictwa 
i  rysunku topograficz. W oddziale sz tuk pięknych.

B . Do kursu jeometryi wykreślnej.
Figury  i  modele, tak niezbyeie do w ykłada­

nia jeom etryi w ykreślnej potrzebne, w  r. 1823. 
w  części dopiero zakupione zostały . W  roku  
zaś następnym , gdy na pomnożenie zbiorów  
w  wydziale filozoficznym przeznaczono z kassy  
opłat od uczniów fundusz, otrzym ał i  ten zbiór 
summę 5,296 z ło tp . na modele do zastósow au 
jeometryi opisującej. Tym  celem niezw łocznie 
Mechanik w arszaw sk i M igdalski sporządził mo­
delów, służących do teoryi zazębiania i ciosełki 
sztuk 19 , i te w yrob ił podług w zorów  pary­
skich pod okiem P ro f. m atem atyki elem entarnej 
i jeometr. w ykreśl., K aje tana G arbińskiego, N ad- 
zórcy tegoż zb io ru , częścią z d rz e w a , częścią 
z  mosiądzu. Inne zakupiono w P aryżu , częścią 
x g ipsu , częścią z drzew a, w  liczbie 23 sztuk, 
w yobrażające rozmaitego rodzaju  sklepienia i  
schody śrubow e. N adto sprowadzono narzędzia 
św ieżego w y n a la z k u , w  Londynie zakupione 
przez Prof. K ita jew skiego  z funduszów nadzw y­
czajnych U niw ersy te tu  , służące do kreślenia
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Wszystkich linij krzywych, z przecięcia ostrokrę- 
gu wynikających. Do podręcznego zaś użycia 
w  wykładzie tejże nauki zakupiono za oszczę­
dzone w wyżej wzmiankowanych przedmiotach 
pieniądze, 18 dziel ważnych i najpotrzebniej­
szych. W  roku 1830. znajdowało się w  ogóle 
W tym zbiorze iigur i modeli 61 sztuk.

Z biór rysunków i modelów architekto­
nicznych.

X IV . Podobnie jak inne zbiory i zakłady 
Uniwersytetu, tak i ten za staraniem Kommissyi 
rządowej w . r. o. p. zwolna uzupełniano. 
W  roku 1823. liczył tylko 11 modelów i 11 
poszytów rysunków architektonicznych. Między 
pierwszemi znaczna część pochodziła z daru o- 
sób prywatnych, reszta z funduszu na to wska­
zanego zakupiona. W  roku 182-f-. pomnożony 
został przez kupno, 80 sztukami rysunków ar­
chitektonicznych i z ofiary modelem pieca duń­
skiego. Zbiór ten oprócz tego posiadał rysun­
ki architektoniczne L e o n a r d a  Ś c l i m i d t n e r  i 
S c h i n k e l ,  oraz wzory porządków architekto­
nicznych, wykonane ręką znakomitych artystów. 
Modelów w  roku 1830. liczył w  ogóle 26 , i 
zostawał pod dozorem M i c h a ł a  K a d o ,  Prof, 
architekt., w  oddziale sztuk pięknych, a od r. 
182;;., pod W a c ł a w a  R i t s c h e l ,  Professora, 
który nastąpił po zgonie tamtego na wspomnio- 
ną katedrę.

Obserwatoryum astronomiczne.
X V . Ustanowiona katedra astronomii w  U -  

niwersytecie, stósownie urządzonego obserwato­
ryum astronomicznego wymagała. Projekt w y­
stawienia na ten cel jedynie przeznaczonego gma­
chu, zyskał zatwierdzenie Kommissyi rząd. wyz. 
rei. i ośw. publ.; lecz największa magistratury 
edukacyjnej troskliwość przy szczupłych dosyć 
funduszach, a licznych nader na gwałtowniejsze 
potrzeby wydatkach, nie mogła od razu pożą­
danego wziąść skutku. Obserwatoryum znako­
mitszych nad inne zakłady wymagając fundu­
szów, już to na wybudowanie trwałego gmachu, 
już tćż na zakupienie potrzebnych a koszto­
wnych narzędzi, zwolna postępować musiało. 
W  skutek czego dopiero w r. 1819. oznaczono 
miejsce^na ten gmach, za rogatkami Mokoto- 
wskiemi, pomiędzy Ujazdowem a Belwederem, 
w  pośród ogrodu botanicznego, plan budowy na 
nowo roztrząśnięto i zatwierdzono, przygotowa­
no materyały, a mianowicie kamienie ciosowe; 
budowa nawet rozpoczętą została. Trwałość 
gruntowna budowli obserwatoryum astronomi­
cznego, a z tego powodu wielka ilość sprowa­
dzonych głazów, większych wymagały kosztów, 
dla tego w  pierwszym zaraz planie do 667,888 
złotp. oznaczono summę. Liczne atoli przeszko­
dy tamowały postęp budowli, tak dalece, ze 
dopiero w  r. 1823. wspaniale i kosztownie po­
stawiona, zewnętrznie skończoną została wyno­
sząc z okładem  summę złotp, 700,000, ’ Piękny

ten gmach pokryto miedzianem! kopułami, czyi i 
wieżami astronomicznemi ruchomemi, których 
wiązania z niemałą pracą były kute z żelaza, 
a na słupie środkowym, z kamienia od funda­
mentów wyprowadzonym, osadzono podstawy 
polerowane marmurowe (sprowadzone z Kielc) 
pod główne narzędzia astronomiczne. Z rokiem 
1824. obserwatoryum nie tylko w zupełności, 
ale i wewnątrz ukończone i Konduktorami opa­
trzone znajdowało się. Professor i razem Obser­
wator, Frańciszek Armiński, wraz z Adjunktem, 
mianowanym Stanisławem Janickim, Dr. fil., na-
yc miast zajęli w  niem pomieszkania sw oje, i  

za ru nui się rozbieraniem, czyszczeniem, skła­
daniem i osadzaniem kosztownych i dokładnych 
narzędzi astronomicznych na kolumnach marmu­
rowych, na ten cel przyrządzonych. Przytem za- 
ję i się sprawdzaniem narzędzi i obserwacyami 
po rze nemi do uregulowania zegarów astrono­
miczny^ .  ̂ Same obserwacye rozpoczęto od po- 
łow y miesiąca Marca 1826 roku i te 'regularnie 
zapisywano, które uważał Dyrektor obserwato­
ryum jeszcze jako d a t a  służące do sprawdze­
nia niektórych narzędzi. Nadto zajał się w tym 
roku dokładnym opisem z rysunkami założone­
go obserwatoryum.

W  czasie rozpoczęcia budowy obserwatory­
um, zamówiono także ważne i kosztowne na­
rzędzia, które w  roku 1821. sprowadzone z Mo­
nachium od sławnego artysty, Radzcy stanu R e i-  
c h e n b a c h a .  Znaczniejsze między niemi były: 
Kolo wielkie astronomiczne, koło wielkie połu­
dnikowe, przenośne repetycyjne, wielka machi- 
na. pacąlaktyczna, sześć stopowy kulminator, 
wielki helioraetr i t. p. W  roku jeszcze 1818. 
na potrzebę projektowanego obserwatoryum na­
byty został za umiarkowaną cenę zegar astro­
nomiczny, zrobiony przez warszawskiego artystę 
G u g e n m u s a ,  me tylko co do zewnetrznei pię­
kności w robocie, lecz nawet co do‘ścisłej do­
kładności me ustępujący zegarom tego rodzaju 
pierwszych w Europie artystów. Od te<*óż pó­
źniej nabyto potrzebne penduły i chronomefra. 
Opatrzone obserwatoryum w  narzędzia wielkim  
nakładem z rąk najp.erwszych anystów pocho-

w?aS: r zT te’ k̂ toĄ
100,000. Mimo to z każd™  ‘r a ? 8P o r t e m z ł °  P‘

u m ‘ c J ? R e b j ’, Jako t0  "P-: D e l i n a t o r y -  
krometr ' , sso â> trzJ mikroskopiczne mi­
k i o 1 r?^oty  warszawskiego mechanika L i-  

c !> podług rysunku Professora Armińskie- 
g , ramy mosiężne do Libelli przy lunecie po- 
u niowej, postument pod narzędzie K om  e t o ­

su c her zwane, klatek mosiężnych 6 na okry­
cie termometrów, postument pod heliometr na 
wieży i t. p.

, ^ ,e 0(* rzeęzy sądzę tu nadmienić czynności 
Obserwatora i rezultaty z tychże osiągnięte. 
VV roku 182f, została machina parallaktyczna
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z ło żon ą  i  n a  w ie ż y  p r a w e j  o sadzoną ,  w  n a s tę ­
p nym  z a ś  w użycie  w p ro w a d z o n a  z  u k o ń c z e ­
n iem  ch ron om etró w  z e  s p r ę ż y n ą ,  p rzez  G u g e n -  
m u sa  w y k o n a n y c h .  Z  k i lk ad z ie s ią t  od leg łośc i  
z e n i t o w y c h ,  w z ię ty c h  różnych g w ia z d  k o łem  
p o ł u d n i k o w i ,  o b l iczy ł  Prof .  A rm in sk .  b łą d  
k o l im a c y i ,  flexyą lunety  w  ukosnem  je j  do po­
z iom u p o łożen iu  i szerokość  jeograf iczną  tegoż 
o bse rw a to ry u m , k tó ra  sta teczn ie  o k a z a ła  się 5 2 *  
I 3 / j /y 5 4 . yy  następnych  la ta c h  p rzez  liczne
o b s e r w a c y e ’ zapew niono  sie lep ić j  o d o k ładn em
osadzen iu  g łó w n y ch  na rz ęd z i  na  linii południo­
wej i uregu low ano  zeg a ry ,  je d e n  do średniego, 
a  d w a  do g w iazd o w eg o  czasu . P rzy d an e  do 
k o ła  po łudn iow ego  m ikrom etry ,  n a d a ły  w ię k sz ą  
ścisłość o b se rw ac jo m , za  pomocą tego n a rzęd z ia  
czynionym . N a  pobocznych  w ieżac h  osadzono 
d w a  je szc ze  n o w o  nab y te  n a rz ę d z ia  ró w n ik o w e  
i  lunetę  n o c n ą ,  p rzeznaczo ne  do o b s e r w a c j i  za  
l in ią  p o łu d n io w ą .  O znaczono  tak że  szerokość  
i  długość  jeograficzną  o b se rw a to ry u m ; w y m ia r  
ten  w y n o s i ł  w  czasie  w z g lęd em  P a ry ża  1* 15 ',  
1 2 " ,  5 ;  ró żn i ł  się przeto od d ługośc i  W a r s z a ­
w y  d aw n ie j  oznaczonej ( z a p e w n e  p o d łu g  ob- 
se rw a c y j  czynionych n a  w ie ż y  zam k u  k ró le ­
w sk ie g o )  o 1 2 |  sekund .  D z ie n n ik  ob serw acy j 
dz iennych  i nocnych, u t r zy m y w an y  w  po rząd k u ,  
t a k  się s t a ł  l iczny m , iż D y re k to r  o b se rw a to ry ­
um  p r z e k ł a d a ł  w  182 9  r. R om m issy i rz ą d .  po ­
t rz eb ę  w s k a z a n ia  funduszu  n a  og łoszen ie  ich  
d ru k iem . O prócz  o b se rw acy j  astronom icznych , 
i  sp isy w an ia  ephem eryd , czyniono t rzyk ro tn ie  na  
d z ie ń  obse rw acye  m eteoro log icznej i  w  tym  z a ­
m ia rze  u rządzo no  udom etr do m ierzenia  w ody 
spad a ją ce j  z p o w ie trza .  D y rek to r  o b se rw a to ry ­
um  p rzez  d w a  la ta  w  czasie fe ry j,  na  w e z w a ­
n ie  K om m issy i  rz ąd .  w .  re i .  i ośw. publ. ,  u d a ­
wał się do w o je w ó d z tw a  k ra k o w sk ie g o ,  d la  o- 
zn aczen ia  d ługości jeograf iczne j n iek tó rych  p u n k ­
tó w  tegoż  w o je w ó d z tw a .  D o d a ć  należy ,  że  ob ­
se rw a to ry u m  w a r s z a w s k ie  tak  co do budow y, 
j a k o  też  co do n a rzęd z i  do k ład n y ch  i o trzym a­
n y c h  rezu l ta tó w  z postrzeżen  c z y n io n y c h , nie 
p o ś ledn ie  po dziś  d z ień  za jm u je  miejsce w  r z ę ­
d z ie  innych  eu ro p e jsk ic h .  U rządzen ie  sw o je  j  

w z o ro w e ,  u trzym anie  i s ł a w ę ,  w inno  s taran iu  i 
p rac y  g o r l iw e j ,  g ru n to w n ie  uzdoln ionem u m i ło ­
śn ik o w i  tej na u k i ,  Prof ,  i D yrek t.  A rm ińsk iem u .

P rzy  o bse rw a to ry u m  z n a jd o w a ła  się jeszcze 
B ib l io te k a  p o d rę c z n a , w  p rzed m io tach  astrono- 
miczno  - m a te m a ty c z n y c h , k tó re j  dz ie ła  czę­
ściowo w p ły w a ły .  W  tym zbiorze  z a s łu g iw a ­
ł y  n a  u w a g ę :  ®ionat!td)f @orredponbfnj oon 3 fldi, 
dz ie ło  pomocnicze w  22. tom ach .  W  ro ku  1829. 
p r z y b y ł  zb iór  w a ż n y c h  o b se rw acy j  z la t  d w u ­
n as tu  w K ró lew cu  czynionych: 2]|łrononiifdi( 33t* 
ubaduungett Bon 0l  ̂ 1814. do 1826 roku ,
tu dz ież  w iadom ości astronomiczne S c h u m a c h e -  
*"8 ,  tom ów  6 ., i  t* P*

(C iąg  dalszy  nas tąp i . )

Zamek krakowski.
[ Dalszy ciąg. ]

W  średnim  pokoju  rów nie  bogate  i kunszto­
w n e  szp a le ry ,  w d ra ż a ły  rozmow ę J lo jżesza  z F a ­
raonem  , p rze jśc ie  onego przez morze czerw one,  
dan ie  10 tablic, i w ojna  z A m alechitam i; w szy­
s tk o  w y szy w an e  barw is tym  jed w ab ie m , zło tem  
i  sreb rem . W  sali poprzedzającej p rzedpokó j 
do sy p ia ln i ,  w id z ia łe ś  W szechm ocnego ,  dające­
go Noemu przep isy  w zg lędem  bu dow ania  korab iu .

W  drugim  poko ju  szpa le ry  p rzed s taw ia ły  bu­
dow ę korab iu  ta k  w ie rn ie ,  iż zd a w a ło  s i ę ,  żeś 
s ły s z a ł  m łoty  k o w a ló w  i u derzen ia  s iek ie r  cie­
s ie lskich .

W  trzecim, N oe z g ro m a d za ł  do k o ra b iu  roz­
m a i t e  z w ie rzę ta ;  żyw ność  d la  n ic h ,  i sam z swo­
imi z am y k a ł  się w  nim.

W  czw arte j  w idz ia łe ś  o tw ar te  okn a  niebios,  
le jące się deszczu powodzie, z piorunami i g rzm o ­
tam i, p rze ra ia jącem i trwogą, obalająeemi na z ie ­
m ię  bezbożne plemię K a in a ;  jedni czepiali s ię  
d r z e w ,  w ychodzących  jeszcze  nad w o d y ,  inni 
w dz ie ra l i  s ię na  w ynios łe  sk a ły ,  w szędy  t rw o ­
g a ,  okropne zamieszanie ,  p rz e r a ż a ły  trw ogą  p a ­
trzących.

W  piątym ju ż  poko ju  ukojone morze i  o pa­
d łe  w od y , bite ofiary, wznoszące się z o ł ta rz ó w  
płom ienie ,  nakoniec u b łag an e  bóstwo.

W  szpa le rach  tych zadz iw ia jącą  sz tuk ą  w y ­
rażone by ły  trupy  potopionych lu d z i ,  ju ż  oz ię ­
b łe  i gnijące. Nic b ardz ie j  p rzeraża jącego  r ę k a  
lu d z k a  u tw orzyć  nie mogła .

W  szóstej komnacie, d z ię k o w a ł  Noe N a jw y ż ­
szem u ,  j a ś n ia ł a  tęcza n a  n ie b ie ,  zn ak  obietnic 
boskich.

T a k ie  b y ły  t e ,  sz tuką  i bogactw em  n iep o ­
ró w n ane  szpalery .

Po roku  1794 .,  k iedy  p a łac  na koszary  p rze­
ra b ia n o ,  zamieniono tu na sień, p o k o ik ,  s ionkę  
i k u c h e n k ę ,  które  by ły  po za temi po k o jam i 
K ró low ej ,  a  k tóre  w  daw nych  inw en ta rzach  z w a ­
no S. J a d w i g i .  Z k ą d  tę nazw ę  m iały , n iew ia ­
domo, gdyż nie ma żadnego n a w e t  p raw dopodo­
b ień s tw a ,  aby  mieszkać w nich m og ła  ta ś w ię ­
ta ,  żyjąca w  pie 'rwszej p o ło w ie  trzynastego w ie ­
ku .  Może prędzej po ko ik  ten z a jm o w a ła  có rka  
Zygm unta  I. J a d w ig a ,  i z tąd  dosta ł  tę nazw ę, 
k tóre j  mylnie n iew iadom ość ty tu ł  św ię te j  doda ła .

Z  sieni tej w yszed łszy  n a  galerye , d rzw iam i,  
nad  któremi je s t  nap is :  „ T e m p o r a  m utan tu r  e t  
nos mutamur cum i l l i s , “  i w róciw szy  się do 
wschodów g łó w n y c h ,  uda j się do poko jów  po 
lew śj  stronie schodów . T u  pie rw sze  dw ie  sale  
by ły  daw nić j  je d n ą  s a l ą ,  z w a n ą  sen a to rsk ą ;  o -  
świecało ją  ośm o k ie n ,  z k tó rych  cztery by ły  
ku K ra k o w o w i ,  a  cztery na dziedziniec pałacu. 
Sufit b y ł  roboty staroży tne j,  w  k w a d ra ty  snycer­
sko -  w y ra b ia n e ,  z pośród k tó rych  złociste róże 
w ychodziły .  S a la  ta  obrad , w  r. 1605. przemie­
niła  się w  salę  z a b a w ;  w niej to bowiem od­
b y w a ła  się uczta  w ese ln a  Z ygm unta  U l .  s  K o n-

12
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Stancją, Austryaczką; w tedy ściany je j wybite 
były  aksamitem zielonym, ze złotym w około 
haftem, a na ścianach przeciwnych sobie wisia­
ły  dwa potężne obrazy, wystawiające, jeden ko­
ronacja Zygm unta, a drugi wzięcie Arcyksięcia 
Maxymiliana pod Byczyną. Sala ta wreszcie 
przypomina nam jedno ze smutnych zdarzeń 
w  dziejach naszych, bo w  niej dumny M ikołaj 
Zebrzydow ski, przepraszał Zygmunta I I I . ,  sie­
dzącego na tronie, za podniesienie rokoszu, prze­
praszał, ale tem nie zagoił rany zadanej wtedy 
ojczyźnie. (1 )

Następne pokoje były  mieszkaniem Króla, 
przyozdobione były takim przepychem staro- 
świecczyzny, niewymownie piękne ( 2 ) ,  iż cu­
dzoziemcy nawet nie w ahali się głosić, iż nic 
podobnego nie widzieli. ( 3 )  Pierwszy z tych 
pokojów został przemurowany, a okna na gale- 
ryą zamienione na d rz w i, któremi teraz wcho­
dzi się do sionki, a z tej na prawo do pokoju 
o czterech oknach, zwanego o r ł o w y m  albo sa­
dowym. W  suficie tego, w yzłacanym , snycer­
skiej roboty, znajdowało się 14 obrazów. Po- 
dobneż obrazy były także zawieszone w  złoci­
stych ramach, równo z oknami na około poko­
ju , (4 )  ściany okryte były trofeami K róla Zyg­
munta z tysiącznemi ozdobami i rozmaitemi na­
pisami dziwnej sztuk i; w  pośrodku w isiał orzeł 
złocisty, herb polski wyrażający, którym najlek- 
8ze powionienie w iatru poruszało 9 i ożywiało 
ruchem tak  naturalnym , ze równie łudziło się 
pojęcie, jak  i oczy patrzącego. (5 )  Po za tym 
pokojem będący pokoik zw ał się p t a s i ,  ztąd, 
iż w nim sufit przyozdobiony był wyrabianemi 
ptakam i. W  pokojach tych królewskich niewy- 
sław ionej piękności były lamperye tak ze wzglę­
du delikatnej rzeźby, jako też żywości wyboru 
kolorów. (6 )

Przez sień wchodzi się do trzeciego pokoju 
królew skiego, ten również ja k  poprzednie był 
przyozdobiony obrazam i; w  nim jeszcze przecho­
w a ł się wspaniały komin marmurowy szafiasty 
z dwoma kolumnami, na którego gzymsach w i­
dać orła polskiego, a powyżej herb W azów. 
Następnie jest kaplica królew ska, —  dawniej 
zam ykały ją  podwójne drzwi czarne hebanowe, 
kością słoniową i macicą perłową sadzone, oł­
tarz z czterema okrągłemi filaram i'(7), by ł mar­
m urow y, takaż była w  niej i posadzka. Dziś 
w  tej kaplicy widać tylko odrzwia marmurowe, 
na których gzymsie jest herb W azó w , i widać 
tylko na sklepieniu czworograniastym ozdoby 
gipsow e, połyskujące dawną pozłota, wydoby-

(1) Niemcewicz; Panowanie Zygmunta III., t. II., 
str. 1“°-

(2 )  Ottinowskiego pamiętniki.
(3 ) L aboureur w opisie podróży do Polski w r. 1645.
(4) G rabow ski: Krakow, str. 330
(5) Niemcewicz: Pamiętniki t. IV., str 255
(6) Niemcewicz: Pamiętniki tom IV. str 255.
(7) Grabowski: Kraków, str. 331,

wającą się z pod wapiennej powłoki. Przed tą 
kaplicą są dwie sionki, a następnie gabinet i po­
koiki. Miłym urokiem przypomina nam ten za­
kątek pałacu utrzymujące się podanie, podług 
którego zamieszkiwać tu miała cnotliwa nasza 
Jadw iga. Podania tego nie potwierdza żaden 
dowód historyczny, lecz także nie sprzeciwia mu 
się historya, gdyż ta część pałacu wznosiła się 
juz za czasów tej Królowej.

W szedłszy do sieni, w  której są schody przez 
wszystkie piętra, gdy się udasz na prawo, wnij- 
dziesz do w ielkiej sali, będącej niegdyś salą ja ­
dalną; tu był sufit staroświecką robotą stolar­
ską , misternie z drzewa w  gwiazdy robiony i 
przedniemi farbami malowany, w którym byty 
gęste piramidy, snycerską robota, sadzone a Wf- 
złacane. (8) Ściany były przyozdobione od Zyg­
munta Augusta na ucztę, która dano tu po ko­
ronacji B arbary, piekne'm a kosztownem złoto­
głowiem. (9 )  W  tej to sali w  r. 1553. danym 
był także po koronacyi Katarzyny, żony Augu­
s ta , ów sławny obiad, podczas którego stół o- 
kryty obrusy złotem wyszywanemi, zginał się pod 
złotem i srebrem, a w około niego siedzieli Król 
A ugust, mając po prawicy Arcyksięcia Ferdy­
nanda, Posła Juliusza I I I . ,  Papieża, Posła Ko­
rola V ., Cesarza, a następnie Księcia pruskiego* 
lennika kró lestw a, i innych Książąt. Po lewćj 
siedziała Królowa K atarzyna, przy niej Bona 
z córkami, Królowa Izabella z synem, dalej Ma- 
trony królestwa, a wszyscy ustrojeni w  purpury* 
złoto, klejnoty, z wielkim przepychem , bo nikt 
nie patrzył na wydatek, byle bogato oporządzo­
ny pokazał s ię , i przepych też ten zagasił* s ła ­
wny naówczas przepych Persów i Turków. (10 ) 
Kiedy to wspomnienie uniesie myśl twoja w  tę 
daleką a świetną naszą przeszłość, wtedy oczf 
twoje tak mile patrzyć będą na pozostałe tu sta­
re gotyckie odrzwia, jakby  patrzyły na starca, 
który przodków twoich znał, razem z nimi bie­
siadow ał, i mógłby ci opowiadać stare o nich 
dzieje. Ostatnia sala na tem piętrze, zw ała się 
i z b ą  g ł ó w n ą  albo p o s e l s k ą ,  gdyż tu zwy­
kle zgromadzał s,ę Senat wspólnie z Posłami 
ziemskimi. Dzis niema tej sa li, zrobiono z ni ej 
bowiem sien, pokoik , małą salkę. Dawna sa­
lę oświecało szesc: okien, dwa z 'g rodzkiej’ uli-
°J.’ .°,. 8, i* a dwa od dziedzińca: n»
scianac i jej w około były malowane różne oso- 

y, su i , czy i podniebienie, miała z drzewa mi* 
sterną stolarską robotą a przedniemi farbami ma- 
owany. Całe to podniebienie podzielone było 

n /ł»Dia • kwadraty, prawie łokciowe, głębokości 
półłokciowej. Ten każdy głęboki kw adrat był 
wyłożony różnemi listwami snycersko wyrabia­
nemi; ze środka każdego kw adratu, wypuszczo­
ne były głowy męzkie i kobiece aż praw ie po

fn? : Kraków, str. 332.
S i l i  1  : Pam iętniki historyczne t. II., str. 189-

m u n d i  AugZet^°WSk*: Panegiricus nuptiarum  S ig is-
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b a r k i , b y ły  z a ś  w ie lkośc i p ra w ie  n a tu r a ln e j ,  a  
k a ż d a  odm ienna, k a ż d a  w  innym s t ro |u ,  a  b y ło  
ta k ic h  g łó w  sto k ilkadzies ią t .  W e  ś rodku  tego 
sufitu  b y ł  o rzeł p o lsk i ,  pogoń l i t e w s k a , i  w a z  
S fo rcyów . S a la  ta  przyozdobioną m ia ła  zostać 
tym  sufitem p rzez  Z yg m u n ta  ugus a , , a  g ow y  
te  m ia ły  w y s taw ia ć  Posłów sejmu p io trkow sk ie -  
eo  z ro k u  1 5 4 8 . ,  narzeka jący ch  na m a łżeń s tw o  
I  zi i • » ISarbara. ( 1 1 )  W s z a k z e  n iek tó -
r z l  d la ' zn a jdu jąceg o  się na  tym suficie w ę ż a  

niszczą to p o d a n ie ,  p rzyzna jąc  to o- 
zd ób ien ie*Z ygm untow i I . ,  ( 1 2 )  j a k  gdyby  A u ­
g us t  herbu  macierzystego n iem ógł u ż y w a ć ,  ta ­
k o w eg o  nie u ż y w a ł ,  a  k tóry  n a w e t  na  trumnie 
je g o  umieszczono. . . . .

J e s t  tak że  podanie ,  j a k o b y  je d n a  z tych g łó w  
p r z e m ó w i ł a  do Z y g m u n ta  A u gu s ta ,  sądzącego tu  
s p r a w ę ,  n as tępne  s ł o w a :  „ r e x  A u g u s te ,  jud ica  
j u s t e . Dz i ś  w szystko  to ju ż  z n i k ł o , —  bo su­
fit t e n ,  podczas  p rze rab ian ia  te j  sali z a  p rz e ­
s z ły c h  rz ą d ó w ,  rozebrany  zo s ta ł  , k i lk a  tych 
g łó w  w  zam ku  cesarskim  pod  W ie d n ie m  w  L a -  
x en b u rg u  m a s ię  zn a jdo w ać  , k i lk a  zaś  do ­
s t a ła  K s iężna  I z a b e l la  C z a r to ry sk a  , i  tak o ­
w e  um ieści ła  n iegdy  w  P u ła w a c h  w  dom ku g o -

Z szed łszy  na dziedziniec p a ła c u ,  uda j się na 
g a n e k  drugi pod ga le ryą  w  stronie p o łu dn iow ej ,  
p rz e z  ten w chodz i  się do 2ch  poko ików  z w a ­
nych  przed tem  K u s t o d i ą ,  a  będących m ieszka-  
niein K sięd za  k us to sza ,  oraz  do trzech  sk lepó w  
przeznaczonych  na  skarb iec  koronny , nad  k tó re ­
go  d rzw iam i b y ł  n ap is :  „ th e s a u ru s  r e p u .  ( 1 4 )  
P ie rw s z y  W ł a d y s ł a w  Ł o k ie tek  g o d ła  k ró le w s k ie  
z  G niezna  do K ra k o w a ,  n a  schow anie  przen iós ł ,  
( 1 5 )  inne zaś  kosztow ności k ró le s tw a  p raw ie  od 
p rze jśc ia  K r a k o w a  pod rząd y  polskie ,  w  zam k u  
k ra k o w s k im  p rz ech o w y w an e  b y ły ,  ( 1 6 )  lecz od 
j a k  d a w n eg o  czasu  w  tych sk lepach  m ia ły  s w e  
schronien ie ,  n iem a w iadom ości.

(D alszy ciąg n astąp i.)

Zupy solne w  W ieliczce.
(Ciąg dalszy.)

N im  cię  p o p ro w a d z ę  temi kory ta rzam i W z a ­
m ie rzo ną  tu  w ę d r ó w k ę ,  s ą d z ę ,  że  p rz e d e w sz y -  
stk iem  choć ogólnie  t r z eb a  ci dać  poznać  s p o ­
sób, j a k im  p o w s ta ły  w  tej ko pa ln i  te  ko ry ta rze  
i  j e j  o tch łan ie .  P o znan ie  czego ob jaśn i  cię t a k ­
i e  z robotam i górniczem i, k tórym  w  czasie  z w ie ­
dza n ia  ko pa ln i  będz iesz  się m ó g ł  je s z c z e  przy* 
pa trzy ć .  D w ó ch  G ó rn ik ó w ,  k aż d e n  z  s w o je j

(11) B aliń sk i: Pisma historyczne t. I., str. 299.
(12) Grabowski: Kraków, str. 333.
(13) Poczet pamiątek domu gotyckiego w P  ula—

wach str. 1̂ *
(14) P a m ię tn ik i Niem cewicza, tom III., str. 112.
fi D łusosz X I. p. 971.
(16) Patrz Pam. z Krak., część I. str. 15.

s t rony ,  w  g łębokośc i  tak iego  k o ry ta rza  w y rę b u je  
ocios śc iany  na  2 4  i p ó ł  ca la  w iedeń sk ieg o  g łę ­
bo ko ,  w  tym w ie rcą  w  środku  dz iu rę  . prochem 
s trze ln iczym  n a b i ja ją ,  k tó ren  po z apa len iu  od­
r y w a  go od ty lnej ściany. W  m ie js c u ,  g dz ie  
p rz e z n a c z o n a  p o jed y n cz a  massa soli _ o w yrą a -  
n ia  o k aże  s ię  w i e l k a ,  tam dzielą ścianę na  r  -  
w n o le g lo b o k i ;  t a k o w e  g łęb o k o  w y rę b u ją ,  potem  
k lin am i i d rąg am i od tylnej ściany o d ła m u ją ;  
t a k o w y  o d łam , z w y k le  4 0  cen tna rów  w ażący ,  Gór­
nicy w  sz tu k i  ro z rę b u ją  i w y r a b i a j ą , albo ta k  
z w a n e  b a ł w a n y ,  m ające  k s z t a ł t  beczek ,  a w a ­
żące  o k o ło  3 3 0  funt. w ie d e ń s k . ,  a lbo  k r u c h y ,  
to je s t  ró w n o leg ło śc ian y ,  w a ż ą c e  90  fun tów , a l ­
bo nakon iec  z ł a m k i ,  to je s t  n ie regu la rne  k a ­
w a łk i  soli, r u m o w k ą  n az y w an e ,  p a k u ją  w b e c z -  
k i  obe jm ujące  5 6 0  fun tów , lu b  w p ó łb e rz k i  t rzy ­
m ające  2 8 0  fun tów . . . . .

W  ta k  w ypróżnionych  z  soli m ie jscach  w  p o ­
k ł a d a c h  s z y b ik o w y c h ,  sk lep ien ie  pozosta łe  je s t  
kam ien ne  i m ocne, d la  tego podpór i f i la rów  
nie z o s t a w ia ją ,  zaś  wr p o k ła d a c h  soli sp iżowej 
i  z ie lonej sk iep ien ie  zostawionemi filarami ze 
soli a lbo  podporam i ze  stósów d r z e w a ,  umoco- 
w anein  b yć  musi.

U m ieję tny  b a dacz  natury ,  chcący  j e j  w ydrzeć  
ta jem nicze  sposoby, k tórem i u tw o rzy ła  te  m assy  
s o l i ,  a lbo dojść innych j e j  sk ry to sc i ,  pow in ien  
sam sobie  w  tym labiryncie  k o ry ta rzy ,  rozc ią ­
gnąć nić, po k tó re jby  trafił  do zam ierzonego ce­
l u ; ' l e c z  mający  za m ia r  ty lko  z w ie d z ić  ko p a ln ie ,  
ab y  zn iszczyć n iew ia rę  w  czy tane  o tych opi­
sy, i doznać  tego zach w y cen ia ,  ja k ie m u  zdum io­
ny u m y s ł ,  rozognione s e r c e ,  z a le d w ie  podo łać  
tu  m ogą ,  d la  tych  n a s tęp n a  podróż je s t  w y s ta r -

W s ta p iw s z y  w  podłużny , k u  p o łudn iow i c ią­
gnący się  k o r y t a r z , w yciosany w  san.ej soli,
k tó r a  z a l e d w i e  rozpoznać m ożna, bo tak  j ą  w ie ­
k i  oczern i ły  p y łem  i  k o p c e m  k a g a n k ó w ,  do­
chodzi się do tak  z w an eg o  s z y b i k u ,  różn ią ­
cego od szybu  t e m ,  że m e w ychodz i n a  p o ­
w ierzchn ią  z ie m i ,  a le  łą cz y  ty lk o  p ię t ra  i pod- 
p ie t ra  pom iędzy sobą .  S z y b ik o w i  tem u nadano  
miano A n t o n i a  i p rzeznaczono  go do w y c ią ­
g an ia  soli z g łęb szy ch  p ię te r  na  p ię tro  pie 'rwsze 
sposobem n as tępu jący m : Do liny ,  m a jącć j  cz te­
r y  cale średnicy, zaczep iona  j e s t  s ia tk a  z p o tę ­
żnych p o w ro zó w  sp lec io na ,  do k tó re j  w ło żon e  
2 5  do 3 0  cen tn a ró w  soli w yc iąg a  n a  w ierzch  
k ie ra t  obracany  p rzez  kon ie .  W  n a jd a w n ie j ­
szych czasach  b y ły  ty lko  d rab iny  p o  szybach

w ynoszenia  soli,  potem  zaczęto  j ą  w yciągać  
zB pomocą lin ły k o w y c h ;  te  po r .  1499. zmie­
niono n a  ln i a n e ,  późnie j  n a  k o n o p n e ,  i  te do 
tych czas są  u ż y w a n e .  L e c z  nie ty lko  ten spo­
sób w y d o b y w a n ia  s o l i ,  a le  i  sposób j ś j  w y rą ­
by w an ia ,  użycie  m a s z y n ,  i  n aczy ń  do tego s łu ­
żących , p r a w ie  tu ta j  nie u le g ły  żadnemu u leP - 
szeniu w  te raźn ie jszy ch  czasach. W iado m ość  
te posłyszysz  tu  m ile ,  bo ona  św iadczy  o p rze -
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myślę przodków tw ych i niszczy choć w  części 
upowszechnione zdanie o ich niegospodarności.

W  tym szybiku spostrzeżone w  odległości 
ĆI sążni wiedeńskich światełka^ z kaganków  
Górników ładujących sól do w yciągnienia, da- 
dza ci pierwsze wyobrażenie o głębokości tych 
kopalń. Podniesiona i zapalona tem imaginacya, 
nie będzie się m ogła oddać tym tłumnym w ra­
żeniom , jak ie  na zdumiony umysł w  tem m iej­
scu uderzą, bo cię porwie praw ie chęć zapu­
szczenia się spieszniej co raz głębiej w te prze­
paści. Lecz w krótce następnem niepojętem 
zjawiskiem  będziesz zatrzym any, przewodnik 
tw ój poda ci sklankę wody nabranej ze źródła 
wytryskującego tu na pierwsze'm piętrze w ko­
rytarzu zwanym na Z a w a d z i u ,  w  głębokości 
168 stóp paryskich, a wody słodkiej, wybornej, 
zimne'j. Zkąd się taka woda wziąść tu mogła, 
jakim  sposobem przechodząc przez w arstw y sol­
ne nie jest słoną , z podziwieniem zapytasz. 
Lecz ani sam nie zdołasz sobie odpowiedzieć, 
ani nikt ci nie odpowie, bo dla wszystkich jest 
to niepojętem. Gdy zaś zaczniesz rozważać, ja k  
wielkiem dobrodziejstwem jest to źródło zaspo­
kajające pragnienie pracujących tu ludzi, wtedy 
myśl twa zw'róci się do Dawcy wszystkich do­
brodziejstw  i policzy to źródło do tych nie­
zwyczajnych zdarzeń, cudami zw anych, od lu­
dzi szczęśliwych w iarą.

Lecz tu każde miejsce tyle daje pochopu' 
grze wyobraźni, rozbudzonej różnemi widokami, 
że coraz przedstawia nowe zjaw iska; i tak  gdy 
się zapuścisz dalej, zda ci się, że tu  odkopano 
drugie H erkulanum , bo złudzenie to następne 
zrządzą widoki. D ługi południowo zachodni 
korytarz jakby  ulica, wprowadzi cię na wielki 
plac, noszący nazw ę komory U r s z u l i .  Jest to 
jedna z tych przestrzeni zwanych tu komorami, 
a  powstałych przez wydobycie potężnych brył 
soli. Komora ta czw orokątna, obszerna, zna­
cznej wysokości, ma ściany z soli ciosowej mu­
row ane, świecące milionami przełamanych kry­
ształów  soli. Jej  wielkość daje tak  pierwsze 
pojęcie kopalni tej niezmiennych przestrzeni, jak 
szybik A n t o n i a  dał ci pierwsze pojęcie jej 
głębokości. Lecz w tym stworzonym tu w twej 
wyobraźni Herkulanum, w idziałeś dopiero ja k ­
by z zastygłej law y pieczary, ale gdy te opu­
ścisz,^ ukaże ci się oczyszczona już z law y i 
topieli popiołów , zapiekła w ich łonie mumia 
tego miasta, rozpoznasz w niej most, a za nim 
w ielką bramę m iejską, nad którą wisi krata 
kolcami najeżona, podobnie jak  w miastach je ­
szcze starych niekiedy widzieć możesz, ściany 
te j bramy, z soli ciosowej murowane, dziwne 
dające podobieństwo ogromnych mass kamienia, 
ozdabia rzeźb a , herby cesarskie i napisy ku 
czci administratora, hrabiego B ła g a j, zręcznie 
w soli wykute.

Przeszedłszy przez tę niby bramę miejską, 
roztwierającą nam tajnie nieprzebytych uroków,

i zszedłszy po schodach kręconych, w  soli wy­
kutych, o 120 stopniach, wstępujemy do komo­
ry zw anej M i c h a ł o w i c e ,  a najw iększej z tych 
w ielkich przestrzen i, jak ie  W ieliczka posiada, 
co m ówię, najw iększej z przestrzeni, jak ie  na­
tura w łonie ziemi utw orzyła w Polsce, w W ę­
grzech , w Niem czech, A lpach, Francyi i t. d., 
gdyż żadna z pieczar znajomych w tych kra­
jach  nie jest tak w ielka, ja k  komora Michało­
w ice, bo  ̂ ona ma około 144 stóp długości, 84 
szerokości, a 108 wysokości. Lecz tu stanęliś­
my dopiero na balkonie tej komory, zawieszo­
nym pod je j sklepieniem , a z którego przy 
mdłym blasku kaganków , niedojrzysz ukrytych 
w ciemnościach ścian tej ogromnej pieczary. 
Ale zapytaj się wykrzyknieniem, ja k  daleko one 
są oddalone, wtedy echo co tu gada z tych 
sctan, odpowie ci w kilka minut dopiero, co za 
przestrzeń od nich cię oddziela. Lecz o pra­
wdziwości tego świadectwa przekona cie twój 
przew odnik , kazaw szy na dnie tej komory za­
palić ognie bengalskie. W tedy przemierzona 
okiem ta otchłań przejmie twój um ysł tak  wiel­
kim  podziwem , iż wprowadzi cię w osłupie­
nie. Bo cóż może więcej działać na umysł 
lu dzk i', ja k  to olbrzymie dzieło pracowitości 
człow ieka i praw ie wszechwładnej jego ręki? 
dzieło, którego wielkość rozw ażając, wierzyć się 
nie chce, aby to nie natura stw orzyła, ale czło­
w iek z ro b ił, i zrobił ta k , że ją  jeszcze prze­
w yższył.

(D a lszy  c iąg  n a s tą p i.)

■€

W yjątki z  wieczorów badeńskich J. M. 
Ossolińskiego, dotąd drukiem nieogło- * 

szonych.
(D ok oń czen ie .)
Z łe  w  domu .

Potępieniec już się był z kościoła wygramo­
lił. B roił po klasztorze! Zle sobie poradzili 
byli ojcowie. Raczejby należało wszystkie wro­
ta na rozsciez pootwierać, niż je  zamykać. Bie­
dny nasz rozum! Czę8to strzeżemy się, z kad 
nie ma niebezpieczeństwa; a sama nasza ostro­
żność na gorsze nam wychodzi. Za skoblami i  
zam kam i, po celach i korytarzach, pełno było 
rozgar yasu. Ksiądz Prowincyał z przestrachu 
umiera .  ̂jciec Przeor nie wiedział, na którym 
t**8 ^“hilatami drżały łytki. Im

o y celniejszy dostojeństwem, te'm się wię­
cej o aw iał, aby nie od niego zaczął. Ale nie- 

oszczyk na kogoś mniejszego miał chrap, na 
niejakiego brata R y b k ę , kw estarza. Bo on 
wziąwszy na obligi k oby łę , przechulał j ą ,  za 
dusz^ jego nie zmówiwszy i pacierza. Skoro 
go też spotkał, huknął na niego: „Popie, gdzie 
moja s z k a p a Ó w  zatoczył 81G 1 p&(J 1 • • ■ PJl6— 
boszczyk ani go noga kopnął,  ani mu powie* 
d z ia ł: spij dobrze. Poszedł dalej j minąwszy
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wszystkie szczeble prelatur, prosto zapufeat do 
zakrystyana. Czekał go kuty na wszystkie no­
gi brat Łata, przy kadzi święconej wody z peł­
ną konewka w reku. Próżne to były ostrożno­
ści. Utrapieniec ani się junaczył, od razu padł 
na kolana, składa ręce, żebrze, zeby chciał od 
niego podjąć się poselstwa do pani Słupeckiej. 
Celem tego poselsiwa być miało, aby co on wy- 
darł komu, ona oddała.

B o s d a i  samemu czynić, a nie spuszczać sic
°  y na nikogo.

Zastał brat zakrystyan niebogę Słupecką u 
świetej siostry w kirze od głowy do stóp , od­
mawiającą z "ią zaduszne. Po pier-
wszem słowie ratunku duszy, nieboga z całego 
s e r c a  jęknęła: módlcie się! i siągnąwszy do kie­
szeni, dała mu na memento talar bity, obiecu­
jąc  wóz ordynaryi do klasztoru. Ale nie tem 
fcyło go zbyć. Zakrystyan upomniał się o cu­
dza oborę. Omdlała, oblała się na nowo łzami, 
naraz z serdecznego żalu język i stuch straciła. 
Długo nie można się było niczego na niej do- 
-wolać. Nie rozumiała o co chodziło, i każdy 
inny nie mnich sprzykrzyłby był sobie bez koń­
ca nad nia dukać. Przecież zakrystyan wrze­
szcząc, szamocąc, padając do nóg, przyw ołał ją  
do życia. Aleć cóż potem ? Sam głowę stracił, 
gdy ona przyszedłszy do siebie z góry go okrzy- 
k ła -  Po tośli mnichu przyjechał, abyś mnie ze 
skóry” obdarł? Jakim prawem mąż mój może 
tćm szafować, co teraz pod mojem dożywociem? 
Niechaj sobie w czysczu pocierpi, wypłaci się, 
a obora zostanie oborą.“  Zakrystyan beknął cos 
°  piekle. „Ach ło tr z e ,p o w s ta ła  na niego, „tos 
już  mego męża na gardło osądził.“  Gdyby byt 
choć pisnął słowo jedno więcćj, pewnieby go 
nie było obroniło nawet prawo narodów, a i 
tak  o mało go związać nie kazała , i do Dud­
ków odwieść, tylko, że na czas umknął od go- 
rącego prawa.

Z e  wszystkiego nic.
Nic nie w skórał ksiądz Kazimierski na dja- 

fcłach, nic na Słupeckim. Nic zakrystyan na 
Słupeckiej, Nic nie pomogły modlitwy św ię -  
tych. Nic chłopki nie odebrały. Nic nie wie 
Długosz, co się potem stało.

Dobra dusza.
(Wyjątek z Wieczorów badeńskich J. M. Ossolińskie- 

go, dotąd drukiem nieogłoszonych.)
Olechna siedząc z ulubionym swoim paste­

rzem na murawie, stokrocią, halkami i papuzią 
traw ką mienionej, podle strumyka po kamyczkach 
szemrzącego, westchnęła, spuściw szy na łono jego 
omdlała głowę. „N ie  odłączy mnie od ciebie, 
drogi Miłoszu, chyba śmierć je d n a .. .  Śmierć 
nas o d łączy ... podobno nie zadługo o d łączy ... 
zapomnisz o mnie. Ejże zapomnisz, może nawet

nie pomyślisz, że cz u ła ... wierna ci Olechna ży­
ła  na świeci e!<ł Porw ałsi^ M iłosz ... „Pierw^ej 
oczy zam knę, pierwej mnie piaskiem przysypią, 
niż twój zgon obaczę ... N ieba, okrutnirjszemi 
byście były, przedłużając dni moje po Olechnie, 
niż gdyby mi je  teraz wasz^ piorun w ydarł! 
Nieciłby mnie ścigał twój cień , kochana ®je" 
chno, zsrożony na mściwą i okropną postać, gdy­
bym zniósł promyk tego to słonecznego światła, 
skoroby przy niem nie godziło się oglądać two­
jego oblicza.<( Już na ów czas ukryta jakaś nie­
moc, traw iła Olechny siły; w krótce pod nią u- 
legła. Los srogi chciał mieć świadkiem jej zgo­
nu nieszczęśliwego Miłosza, czyli raczej tak nie­
dostępnie przy niej w czasie je j słabości czuwał, 
że śmierć wypatrzyć nie mogła chw ili, w k łó- 
rejby po za jego oczy wątek je j życia przecię­
ła . Nie słysząc Miłosz bicia jej serca, widząc, 
iż pełzną z różanej barwy je j usta, rzuca się  
na nią, jęczy, szlocha, rozpacza, chcąc albo od- 
bieżałego ducha wrócić, albo śmierci, iżby ich 
jednym zgonem połączyła, przywołać. Zbiegli 
pasterze na ten żałobny odgłos, ledwo go zdo­
łali o d e rw ać .... Strzedz go musieli, ażeby się 
sam w te tropy własną ręką za nię nie wypra­
w ił. C zas , ów to trosk najskuteczniejszy le­
karz, nie przynosił mu ulgi; jeżli wstrzymywał 
własną rękę od swoich piersi, o to mu szło je ­
dynie, iż samobójca na rozstajnych manowcach, 
a nie przy lubych Olechny zwłokach, znalazłby 
był pogrzeb. Nie bawiły go ani kiedyś upodo­
bane piosnki, zmierzył sobie igraszki z rówien- 
nikam i, którym dowodził; i w mrok i w dzień 
b łąkał się po owych równinach, pagórkach, do­
linach , kędy niegdyś z Olechna przebywał. 
Tam łudził żal swój płonną marą, niby ją  o- 
gladat, słyszał, z nią rozmawiał. Jątrzyło to 
przypomnienie jego ranę. W szakże nie znal juz 
innej roskoszy, krom płaczu. Czułe serca roz­
rzewniała jego niedola; obojętne dziwiły się 
rzadkiej stałości. Pasterki szczypała próżność. 
Jak to żadna z nich nie stała za Olechnę, nie 
była warta nadgrodzić Miłoszowi je j straty.

Halszka i Zośka usadziły się zluzować ją  
w jego sercu; jedna drugiej się nie zwierzyła. 
Obydwie osobne zastawiły na niego siatki. Hal­
szka wyszpiegowała, gdzie rad był uczęszczać, 
tam i ona ganiała swą trzodę, na pozór nie u- 
myślnie. Owszem strzegła się dać, osobliwie też 
Miłoszowi, celu swego miarkować. Omijał ją, 
omijała go, zbłąkotali się ku niemu; skoro w tę 
stronę obejrzał się, odwracała się co tchu , nu­
ciła so b ie ... nuciła nawet ta k , iżby ją  z przy­
padku słyszał! zawsze nuciła o Olechnie, że 
w niej straciła przyjaciółkę, jakiej już drugiej 
nie znajdzie, i że z nią znikły wszystkie życia je j 
pociechy... Olechna była zaszczytem groma­
dy, pięknością; Olechnie żadna nie rów nała.. 
Ciężko było w poranku uprzedzić pasterza, któ 
ry całych nocy nie sypiał, atoli i to udawało się 
je j nawet częściej od niego, usiąść nad owym
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strumykiem, w  którym przeglądy w ała  się Ole- 
chna. Tam uszczknąwszy lubego niegdyś Ole- 
chnie k w iec ia , w iła  żałobną Olechnie równian- 
k ę, i tę sama, zarzewniając się do łez , opiesza­
łym  i prawie kwilącym  się nurtom powierzała, 
jak  gdyby ofiarę jej cieniom. M iłosz słysząc 
powtarzane to słodziuchne imię , zbliża się na 
hasło; niby nie w idzi go Halszka; tem śmielej 
przystępuje. W  postaci i kibici Halszka dosyć 
w ydaw ała podobieństwa Olechny. Obłąkany 
M iłosz zrazu zapomniał się nieco i dum ał; ona 
zjaw iła  się; przypatrował s i ę . . .  Zatrzym ywał 
im ię Olechny, szperał oczyma, upatrował w  prze­
zroczystym stoku, azali nadobnego jej lica w  nim 
nie d ostrzeże!... Zaszedł w  ty ł H alszce, a gdy 
i  tak niczego nie dopatrywał s ię , niecierpliwy  
w yrw ał s ię ,  sądząc, że w id zi O le c h n ę ...  nie­
szczęście nieszczęśliwych brata; zmieszali opła­
kujące łzy  sw oje; napłakaw szy się z Halszką, 
nie uciekał już odtąd od n ie j . . .  Spotykał się 
trafunkiem. . .  potem c z ę ś c ie j . ..  potem już H al­
szki szukał. Frant pasterka nie zaczypiała w zręcz 
z  miłością j e g o . . .  w tórowała mu czy w zdychał, 
czyli szlochał; rozrzewniała g o , kiedyś w est­
chnęła: A ch! M iłoszu, jak  i na tamtym św ię­
cie musi być Olechna z twojego przywiązania 
szczęśliwą. W estchnął i M iłosz: Alboż to i czy­
ją  duszę bez c ia ła , jak niestety jęk  nasz prze­
nika ob łok i! nie rwież śmierć sroga z życiem  
razem wszystkich doczesnych zw iązków ? Tu się 
Halszka , jak gdyby jakieś powątpiewanie ją 
zdejm ow ało, zasępiła. Biedniśm y, jeżeli Ole­
chna nie czuje, nie sły szy , nie w ie, jak po niej 
rozpaczamy! jeżeli n ie , nie może znać wzaje­
m ności... Omdlał M iłosz , Halszka go chwyta  
za rękę; nie masz ostro widza nad zazdrość; j e ­
szcze nikt z całej słobody nie dociekł tego , że 
M iłosz m iał się ku Halszce. Zośka już knowa­
ła  go sp łoszyć! kiedyś tam gdy ledw ie co w szedł 
był do sz a ła su , zaparła go na wrzeciądz: już 
teraz z dwóch miar n ieszczęśliw y, rzucił się na 
posłanie, mżył o swojej rozmowie z Halszką i 
już dwie pasterki m iał przed oczyma, wtem ra­
zi go jakieś westchnienie, toż g łębsze od ser­
c a , aż już łkanie i jęk ; m niem ał, ze własną  
piersią ucisku sobie u lżyw ał. Narzekanie w y ­
raźne, które wnet mu się obiło o uszy, nie zo­
staw iło go długo w wątpliwości, u słysza ł nawet 
słow a: o wy m ęz czy z n i!... Proszę Pani, nie 
powtarzać mi tej sk argi: o w y m ęzczyzni! . . .  
czemże mogą nam kobiety oczy zapiusnąć, że­
byśmy im nie odwetowali matroną efezk ą , albo

też i  owej nie przypomnieli, co nad m ogiłą mę- 
ża przysięgała łzy  la ć ,  póki ciekący koło niej 
strumyk popłynie, a tym czasem go odwracała- 
M iłosz zerw ał się na ow o: o wy m e z c z y z n i l  
opatrzył szałas wew nątrz, zewnątrz , z wierz-

nie. * • ,« ’ 
chu, przetrząsł krzaki, wspinat się na palce,
znalazł ani postrzegł żyw ego ducha, ale za po* 
wrotem , w  samym szałasie zastał cuda. Fu­
jarkę nie nad głow am i, w ieniec z niezwiędłej 
stokroci, w łasnem i Olechny rękami niegdyś uwi­
ty, zadatek i obraz jej m iłości, rozerwany, roz­
proszony tu i ówdzie po murawie; darń św ieża, 
która mu za posłanie słu żyła , zmierzwiona. Ra­
chuje się  z sumieniem, komu i co przewinił- 
U cieka; spotkał nad strumykiem H alszkę, siada 
obok niej, płaczą oboje nad wspólną niedolą; a* 
oto zaszelesciały liśc ie , znowu go płoszy jaki*
żałosny odgłos! goni m a rę ... popędziwszy a* 
do leszczyny; naraz zachw iały się pod nim ko*
lan a , padł bez zm ysłów ; łąka była kwiecists, 
gaikiem opasana, w szędzie głuche milczenie pa­
n ow ało , lekki tylko wietrzyk gibkiemi gałązka­
mi czasem k o łysa ł, a księżyc bladem światlen* 
ledwo co kryslił m ałe ruchome cienie. Miło®* 
skoro się o r z e z w ił, w lep iw szy w  niebo, liczne- 
mi jaśniejące zorzam i, wzrok zemdlony, marzył 
sobie, że upatrywał przechodzący się po bław a- 
tnyin szlaku Olechny w izeru n ek ... W  dalsze!* 
mżeniu śniło mu s ię , że nawet postać jej oglą­
d a ł, w yciągał do niej r ę c e . . .  Cuci się nako- 
niec samą tą usilnością, aleć nim powieki cał­
kiem otw orzył, usłyszał głos prawie taki: „Śmier­
t e l n i  lu d z ie! błądzicie w  mniemaniu waszem, 
„że  my* w tych tu górnych obłokach wyzuci 
„ z  c ia ł, cielesne czucia i skłonności zachowuje- 
„m y! Patrzymy z wysokości z politowaniem na 
„w asz padół! na wasze nikczemne troski! nie 
„dzielim y ich! dzielić nie możemy! M iłoszu! prze­
s t a ń  się już próżną tkliwością dręczyć; śmierć 
„rozłączyła nas niezmierzonym powietrza kra­
b e m . Bierzże z mojej ręki najlepsza moja nie- 
„gdyś przyjaciółkę.“ . . .  Zdziwiony Milos'z na- 
koniec otworzył oczy; postrzega, że go w  sa­
mej rzeczy Halszka za rękę trzymała. Halszka 
przysięga, ze me w ie, co się z nia stało; jaka 
ją siła  od strumyka na pół martwa na to miej­
sce zaniosła; miała i ona kubek W kubek toż 
co on w id zen ie; wte'm jakaś nieposzlakowana 
moc dłonie ich nawzajem ś c is n ę ła ...  Zośka 
poszła w  komesz; Halszka płatkę w ygrała.

(D a lszy  ciąg  n a s tą p i.)

L icytacya daw niejszych  książek  polskich,
która w Krakowie dnia 15go Sierpnia r. b. miała się rozpocząć, dla zaszłych przeszkód, odłożoną została O®

dzień *«* Grudnia r. I». v
Katalogi Nru 4. i 5. są w każdej księgarni do nabycia, przez których zamowy przyjmuje księgarni11
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Nakładem, i  drukiem E r n e s t a  G u n th e r a  w Lesznie. ( R e d a k to r i  J. Łukasuwia.)


